
r/fnliodzi codziennie, z wyjątewi świąt, o godz. 6 wieczorem.
Adres: Liców, Chorążczyzua 15.

P r t n n m t r . i ( a :
we Lwowie miesięcznie 1 koronę  
z dostawą do domu 1 k . 40  hak

na prowincyi miesięcznie 1 kor. 5G h.

Samobójstwo gimnazyalisty na Pohulance we Lwowie.
?  __  , V \

..

Opis tego strasznego samobójstwa znajduje się na stronicy b.

C h o r ą ż e z y  z n a  6,  rzecz  znana. N o n  p i u s  u l t r a  restau raeya ,
Żo jed y n a  — w  tem  jest raeya , S T E L M .iC M Ó W A  IWJLMT/UN 3L»

L W Ó W ,  ul. C H O B A $ C Z 1 Z M A 1. 6.
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D laczego?
O d la l  kilku, w rozmaitych odstę­

pach czasu, miasto nasze jeet terenem 
rozruchów ulicznych, których powodem 
zawsze: b r a k  p r a c y .

Tysiące robotników domaga się p ra ­
cy i ohleba, którego kraj i państwo 
dad nie ohoą, czy nie mogą.

Zdenerwowanie się wzmaga, żale ro­
sną, w gorę podnoszą się zaciśnięte 
pięśeie — w odpowiedzi zaś milcząca 
postawa zwartych szeregów żołnierzy i 
iMyszezących luf karabinowych...

K to  winien ?... Dłaozego społeczeń­
stwo u nas nie rozpoczyna akcyi za­
radczej, dlaczego prowadzimy rozmyśl­
nie do ekscesów?

Czy powaga rządu i k ra ju  nie cier­
pi na tem, gdy ustępstwa idą dopiero 
na sku tek  ostry cli żądań z dołu, na 
sku tek  groźby?

Na te pytania daremnie szukamy od­
powiedzi I  mimowoli wierzyć musimy, 
że ci, w których roku spoczywają rzą­
dy, którym poruezona opieka i s ta ra­
nie się o ogół —  nie idą zawsze ręka 
w rękę z potrzebami tego ogółu

Czy pracy niema w istocie ?
Dość spojrzeć na okół, dość zagłę- 

bió się na chwilę bodaj w cyfrach, j a ­
kich dostarcza statystyk., długów, za­
ciągniętych przez państwo, kraj i mia­
sto. Miliony —  a przeznaczeniem ich 
najrozmaitszego rodzaju iuwestycye.

Plany budów wszelkiego rodzaju wy­
gotowane, iTgiilat-ye pozaezynane, dość 
jednego skinienia, a tysiące znajdą w tej 
chwili zajęcie. Jeżeli d/iś pod wpły wem 
natarczywego domagania się tłumów 
znalazło się zajęcie dla tysiąca robotni­
ków, j e ż e l i  dzis znalazły się potrzebne 
na tiin cel pieniądze — to musimy

7
R Y S Z A R D  H E N R Y K  S A Y A G E .

(A utor „Urzędowoj żorry“y.

znoTT szu m i
Powieść z czasów wo.ny rasyjsko-toreilej.

Ciąg dalszy.

Myśli Płatowa zgubiły się w kłębach 
dyma jeszcze nie stoczonych walk

Podczas gdy Pła tów  palił i marzył, 
jechał Aolimet z sercem prz.epełuionein 
gni wem do wspaniałego pałacu swego 
bratu, gdyż Gliazi Mahomet roztaczał 
dookoła siebie przepych, który zwracał 
na siebie uwagę nawet najmaruotraw- 
niejszego liosyanina.

Od zgiętego w pałąk stróża dowie­
dział się Aehmet, że jego wysokość 
jest na ooiedzie u ambasadora tureo-

przypuścid, że i wczoraj były pod ręką 
odpowiednie środki i ty lko kunk ta to r­
stwo, czy też b tak  należytego odcztic a 
biedy pracującego ogółu winne są dzi­
siejszych rozruchów.

A przysłowie mówi, że dwa razy da­
je, kto prędko daje. Możność pracy, 
podana wczoraj —  usunęłaby dzisiejsze 
rozgoryczenie, nie wywołałaby rozru­
chów, nie dozwoliłaby, by kilkaset bez 
pracy pozostających robotników dziś nie 
miało kęsa clileba...

I  żal, jak i  przebija się dziś w woła­
niu robotników bez pracy, m.raowoli 
udziela się każdemu, kto jasno patrzy 
w duszę tego tłumu, To nie ekscedenei 
—  ale krew z krwi i kość z kości na­
szej, to  młodsza brać nasza z naszej 
winy dziś z głodu przymierająca.

A więc panowia u góry —  więcej 
serca i duszy dla tego ludu, a nie b ę ­
dzie potrzebną pomoo ruanlicherów...

Handel żywym towarem.
W Bytomiu, na Górnym Szląsku, to ­

czył się w tych dniach proces przeciw 
Izraelowi Mayerowie/owi, żydowskiemu 
handlarzowi żywym towarem. May aro - 
wiez oskarżonym był mianowicie, że 
wstrętny swój proceder prowadzi już  
czas dłuższy i w tym celu utrzymuje 
pewną liczbę miejscowych agentów z sie­
dziba w okolicach granicy franousko- 
pruskiej.

Agenci ci kupowali od rodziców m ło­
de, urodziwe dziewczęta i wywozili je  
do domow lozpusty w Ameryce. Czę­
stokroć agenci uwodzili i wywozili 
dziewczęta bez wiedzy rodziców, a zaw 
sze obiecywali swoim ofiarom złote gó­
ry Opowiadano mianowicie wyw;ożonym, 
że w Ameryce czeka ich bardzo korzy.

kiego, to też pospieszył czemprędzej 
do jego pałacu, oświetlonego Wspaniałe.

— Karty, spiski, ikobiety i podłe in ­
trygi — m ruknął Achmet, zgrzytając 
zębami. —  Stary Ben Szainyl panował j a ­
ko sułtan i nigdy się nie poniżył!

W ojczystym języku napisał major 
kilka słów na bilecie i oddał go d ia-  
gomanowi. który go przyjął z głębokim 
ukłonem, wiedząc doskonale, iż dumny 
Czerkies nie se ierpułby najmniejszej 
zwłoki.

Powrócił spiesznie z kapeluszem 
w ręku i rzekł:

—  Książę przyjdzie natychmiast. 
Salaam, wa za wysokość.

Przez dwadzieścia minut jeździł tam 
i z powrotem przed pomnikiem P uta- 
rzyny I I  na Newskim prospekcie. Gdy 
ujrzał nadjeżdżającą doskonale mu zna­
ną trójkę, wyskoczył ze sanek, a pod 
jego wysokimi ezer kieski mi hutami za ­
skrzypiał śnieg na placu, gdzie Kaia- 
rzyi a, podobna do bogini z bronzu,

stna posada w charakterze panien do 
towarzystwa mi l i t e  erek ; łudzono je  bo­
gatymi związkami z ludźmi, którzy już  
czekają na ich przybycie; opowiadali im 
nawet agenci, że znaleźl: za morzem 
millouowegc bezdzietnego krewnego, 
pragnącego poznać krewną e Europy 
dlatego tylko, aby ją  obdarować spad­
kiem. Takiemi i tym podobnemi sie­
ciami oplątaue, z ufnośoią dawały się 
uprowadzić częstokroć nieletnie dziew­
częta, a chociaż już w drodze odczuwać 
poczęły wątpliwości, nie mogły się z nich 
zwierzyć nikomu, pozostając p>d argu-, 
sowem okiem agentów rozpusty.

Katowice hyły punkiem zbornym 
transportu, gdzie zwykle oczekiwali wy­
słannicy domów rozpusty i przewozili 
swój towar częścią na Oświęcim, cze- 
eią przez Berlin na Hamburg, A ntwer­
pię lub Lizbonę.

Charakterystyczną broszurę, wydaną 
przez Towarzystwo dla zwalczania han­
dlu źywvm towarem, odczytano na roz­
prawie. Zawiera ona między inuemi na­
stępująca ciekawą statysty k ę : w jednym 
roku 8 —10.000 dziewcząt zakupują od 
agentów amerykańskie domy rozpnsiy. 
Cena zależy od jakości towaru. P łacą  
od 600 do 16.000 marek za „sztukę".

Agent Mayerowicz prowadzi1 handel 
na wyższą skalę, był już nieraz karany, 
a w roku 1896 przestrzegał przed mm 
pruski minister spraw w ew nętrnych,ja­
ko przed bardzo uiebezpiecznem indy­
widuum. — W obecnym procesie oska­
rżony nie przyznawał się do winy, twier­
dząc, że nawet poprzednie wyroki i 
kary, które  odcierpiał, były wynikiem 
nienawiści i oszczerstwa.

Mayerowicz zamieszkiwał stal6 w Bu- 
enos-Ayres i odbywał od czasu do cza­
su podróże do Europy  dla kontroli a-

otoozona swymi licznymi kochankami, 
wykutymi z kamienia, królowała wśród 
jasnej, gwiaździstej nocy.

Tak, zbliżał się jego b ra t  —  brat, 
a może i wróg zarazem.

Rozdział II.

J u ż  nie bracia. —  N a  balu u am ­
basadora tureckiego. —  S y n  królewski 
dezerterem. —  Pajęcze sieci dyplom acyi

— Chcesz ze mną mówić? O czein? 
— zapytał Ghazi, idąo ciężkimi k roka­
mi przez ulicę obok brata.

Głowa rodziny Szamylów był to nie- 
zdarny, ponury człowiek z rudą brodą 
w średnim wieku. Głos jego nie zdra- 
dzał ani czułości, ani najmniejszej cie­
kawości; prawdopodobnie pragnął ja k  
uajpięd/.cj powrócio do Mustafy baszy.

—  Ghazi, mam ci powiedzieć tylko 
kilka słów, a samo się przez się rozu­
mie, iż wolno ei na nie odpowiedzieć 
lub nie. Nie byłeś dla mnie nijrdy ozu-
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gentów i popychania na właściwe tory 
interesu. W czasie jednej z takich po­
dróży został przytrzymany.

Sąd w Bytomiu skazał handlarza 
dziewcząt Mayerowioza na 3 lata wie­
zienia, pozbawienie czci i dozór poli 
oyjny po odcierpieniu kary.

Przykuty na łańcuchu,
Od kilku dni obiegała dzienniki k ra ­

jowe następująca wiadomość:
„W yprawia się krzyki w dziennikach 

o ohydnych zbrodniach, wykrytych w 
ostatnicli czasach z powodu zamknięcia 
przez długie lata osób pod pozorem 
zboczeń umysłowych.

Konch od zi się o inne kraje, a tym ­
czasem u nas, w Gidieyi, w powiecie 
nowosądeckim, w gminie Złotce, trzy­
mają rodzice swego syna, dziś 18- 
letniego młodzieńca, uwiązanego za szy­
j ę  na łańcuchu aż do powały, zupełnie 
nago, i nie było władzy, któraby tomu 
zapobiegła11.

Przeczytawszy tę wiadomośó, zatele­
grafowaliśmy do burmistrza miasta N o­
wego Sąoza, z prośbą o stwierdzenie 
tego faktu.

Dziś rano otrzymaliśmy również tele­
graficzną odpowiedź: .,Nikt w Złotuej
uie p rz y k u ty ' 11

A więc cały ten fakt jes t  niepraw­
dziwy !

Dzienna poczta panujących.
Jedna z gazet zagranicznych, lubiąca 

się zajmowad szczegółami, tyczącymi 
się głów ukoronowanych, zamieściła też 
wykaz ilości listów i gazet, odbiera­
nych dziennie przez niektórych m onar­
chów.

łym bratem, mimo to jednak  nosimy 
obydwaj to samo nazwisko, a ty  no­
sisz jeszcze m undur rosyjski.

— Proszę —  huknął Gbazi — mów,
0 co chodzi.

Oczy Achm eta z a b ł y s ł y  ja k  czarne 
dyamenty, a głos jego brzmiał jak  
dzwon o niskim tonie. Znajdowali się 
w niewielkiem oddaleniu od drogi, po 
której z błykaw’’czną niemal szybkością 
sunęły sanki wszelkiego rodzaju.

— Czy masz zamiar w nadeh< dzącej 
wojnie zbiedz z pod sztandaru?

—  K to  to  pov.iedz:ał? — mruknął 
Gliazi.

—  Człowiek, któremu ju tro  wpakuję 
kulę w łeb, jeżeli mi powiesz, źe to 
je s t  nieprawd j —  odparł ostro Aelimet.

— Gdzie ozerzą tę p lo tkę?
— We wszjstkicli salonach, klubach

1 koszarach — syknął Aekmot, któiy 
na swego brata  patrzył tak bystro, 
j a k  pojedynkujący się patrzy na swego 
urzeciwnika w stanowczej chwili.

P  erwsze miejsce pod tvm względem 
zajmuje papież, któremu dziennie przy­
syłają 2 0 —22 tysięcy listów i dzien­
ników.

Rozumie się, iż tego częśd tylko o- 
gląda Ojciec iw ., reszta pozostaje w 
kauoelaryi, gdzie 35 pisarzy otwiera je, 
czyta i porządkuje.

Mac Kintey, prezydent Stanów Zje­
dnoczonych je s t  również bardzo często 
odwiedzany przez listonoszów.
"T)trzyrmije on dziennie 1400 listów i 

3 4 tysięcy gazet, czasopism i ksią­
żek.

450 milionów podwładnych króla 
Edw arda V II .  posyła swemu królowi 
dziennie 1000 listów i 2000 — 3000 
pism.

Król włoski otrzymuje listów dzien­
nie 500, a królowa WUkelmina holen­
derska czyta dziennie 100 do 150 l i ­
stów.

Rocznica w M storji fotografii.
W  dniu 10. b. m. minęło lat 50 od 

śmierci D aguerie ’a, wynalazcy nazwanej 
po nim d.igerotypu, od której rozpo­
czyna się historya fotografii. Ju ż  w r. 
1727 pewien lekarz niemiecki, dr. J. 
II .  Schulze w Halli nad Saalą, odkrył 
wraźliwośd soli srebrnych na światło i 
zastosował je  do kopiowania pisma przy 
pomocy światła słonecznego. Ale te ko­
pie, j a k  również obrazy świetlne, wy­
konywane przy zastosowaniu wynalazku 
Sehulze’go przez przyrodników angiel­
skich WedgewoocPa i D avy’ego, nie 
były trwałe.

Utrwalenie obrazów, jak ie  wytwarza 
światło w ciemni (ca,nera obscura) uda­
ło się najpierw przyrodnikowi francu­
skiemu Józefowi Nepomucenowi Niep-

— Nie mam na to  żadnej odpowie 
dzi! Id ź  do dyabła! — brzmiała b ru ­
talna odpowiedź starszego brata.

Achmet rzucił się na swego towarzy­
sza, chwycił go silnie za ramię i spoj­
rzał mu bystro w oozy.

— Czyś oszalał? —  zapytał.
— N i e ! Ale będę się trzymał zda- 

leka od tej wojny ! Zresztą- nie mam 
wcale zamiaru pozwulad się przesłu­
ch i wad.

Achmet puścił go.
— Jeżeli do ju t ra  do południa nie 

podasz się do dymisyi, zrobię sam na 
ciebie donos do ministerstwa wojny.

Młody major o mało nie wyskoczył 
ze skóry ze wstydu i z gniewu.

—  Możesz splamię twój własny ho­
nor — mówił dalej —  ale nie pocią­
gniesz mnie za sobą w przepaśd. Jeżeli 
chcesz pójśd, to idź j a k  mężczyzna, 
a nie ja k  zbieg i zdrajca. Ni 3 ścierpię, 
a b . ś  pozostał tutaj i szpiegował.

Ciche gwiazdy spoglądały jak b y  ździ-

ce’owi z Chalons. System jego był j e d ­
nak zbyt kłopotliwy, a obrazy same za 
mało udoskonalone, tak, że nie nada­
wały się do zastosowania prakt\cznego.

Jednocześnie Ludwik D aaucrre zaj­
mował się też odpowiednicini próbami 
i udało mu się otrzymać obrazy trwałe. 
W r. 1829 zawiązał stosunki z Niepce'm, 
aby pracowad wspólnie. Niepoe nie do­
czekał się już żadnych rezultatów swe­
go odkrycia, zumrł bowiem w r. 1833. 
D aguerre prowadził dalej próby z p ły ­
tami srebrncmi i jodein, a pomyślny 
przypadek doprowadził go do odnale­
zienia rzeczy najważniejszej: do rozwi­
nięcia obrazu, przy pomocy pary rtęci. 
W r. 1839 przedstawił Daguerre fran­
c u s k i e j  Akadeniu nauk obrazy trwałe i 
za sprawą trzech s' lnyoli przyrodni­
ków: Aragi, Biotfa i H u m b o ld ta ,  rząd 
francuski nabył wynalazek D aguerr’a za 
pensyę dożywotnią G000 fr., synowi zaś 
Niepce’a płacono 4000 fr.

W dniu 13. sierpnia 1839 r., na pu 
blicznem posiedzeniu Akademii oznaj­
miono światu zdumiewającą tajemnicę 
nowej sztuki i odtąd zaczął się szybki 
pochód zwycięzki fotografii, a rok nie 
mija, żeby na tein polu nie dokonano 
nowych udoskonaleń i nie wytworzono 
nowego pola zastosowania doniosłego 
wynalazku.

Morse, malarz w Nowym Jorku , k tó ­
ry następnie zasłynął jako  wynalazca 
nazwanego od jego imienia aparatu te ­
legraficznego, wykonał pierwsze fotografie 
ua szkle; zyskały one wszakże donio­
słą wartośó dopiero wtedy, gdy Talbot, 
bogaty Anglik, zdołał z takiej fotogia- 
fii otrzymać kopie na papierze w licz­
bie nieograniczonej; do ostatniego roz­
powszechnienia fotografii przyczynił s>ę 
wszakże Disderi w Paryżu, fotograf na-

wione na dwóch braci książęcego ro­
du, stojących wrogo wobec siebie 
w cieniu dumnego pomnika Katarzyny.

—  Na gi-ób mego ojca, przeklinam 
cię, ty psie, ty  głupcze, ty lizunie giau- 
rów! Do Eblisn, do ojczyzny przeklę­
tych z tobą ! Bądź p rzek lę ty !

Amulet Ben Szamyla błyszczy się 
w matowerr świetle gwiazd. Ręka A ch­
meta mimowoli szuka sztyletu, ale osłu­
piały ze ździwieuia opuszcza ją .  Czy 
jego bra t stracił zmysły zupełnie?

— Zobaczymy się jeszcze, ale jako 
śmiertelni wrogowie —  syknął Ghazi, 
odchodząc.

Bez ruchu, jakby  sparaliżowany tą  
niespodzianką, widział A chmet znika­
jącą  postań człowieka, który odtąd 
przestał mu byó bratem.

Wszystko się skończyło.
(C. d. u.)
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dworny oecarza Napoleona, wynalazłszy 
format wizytowy.

Wiadomem jes t  dobrze, jak ą  nieo­
cenioną wartość zyskała w ostatni i h 
czasach sztuka fotograficzna dla nauk1 
a od ohwilk wynalezienia fotografii mi­
gawkowej otrzymujemy obrazy takich 
nawet zjawisk i zajad w życiu, 1 tóre 
oko, a powodu ich szybkości, zaledwie 
może pochwycić.

Kazimiera Franciszek Piątkowski.
Prezes Towarzystwa ogrodników za­

wodowych obchodził w dniu wczoraj­
szym rzadką uroczystość — 50-letni 
jubileusz pracy zawodowej.

Serdeczna miłość z.emi rodzinnej, 
mrówcza praca na polu podniesienia 
ogrodnictwa krajowego, praca cicha, 
nie poprzedzana reklamą, tern źmu 
dniejsza, iż uznanie dla siebie nie pręd­
ko i nie łatwo zdobywa, zapełniła całe 
życie sędziwego ubilata.

Urodzony w r. 1836 w Budzanowie 
w powiecie trembowelskim po ukończe­
niu szkół, ja k o  15-letui młodzieniec 
rozpoczął Kazimierz Piątkowsk naukę 
ogrodnictwa w Choimakówce, w ogro­
dach ś. p. Waleryana Bogoryi Podlew- 
akiogo.

P o  odbyciu  nauki pracował ako o- 
groduik po dworach okolicznych, w r. 
1S65 zaś przybył do Lwowa, gdzie u- 
kończył z odznaczeniem ówczesną szko­
łę przy o. k. ogrodzie botanicznym.

W r. 1809 objął posadę zarządzaj ą- 
oego ogrodnika i nauczyciela ogrodnic­
twa przy szkole i ogrodzie Towarzy­
stwa ogrodniczo-sadowniczcgo i pszczel- 
niezego we Lwowio przy ulicy P iekar 
skiej, gdzie obecnie stój;} zabudowania 
kliniczne.

Przez przeciąg lat 18-tu pozostawał 
jubila t na tem stanowisku, a źe chlu­
bnie i wielkim pożytkiem dla kroju 
spełniał swe obowiązki, wystarczy po­
wiedzieć, iź wychował całe pokolenie 
ogrodników, którzy obecnie, bądżto w 
kraju, bądżto zagranicą zajmują samo­
istne posady.

Znakomicie charakteryzują działal­
ność Kazimierza Piątkowskiego nasię 
pujące słowa ś. p. Karola Langego po­
mieszczone w sprawozdaniu z wystawy 
krajowej z r. 1877:

„Największą zasługę przyznać trzeba 
Lwowskiemu Towarzystwu ogrodni­
czemu, k tóre  urządzeniem 26-ciu k lom ­
bów i 8-miu kobierców kwiatowych na 
placu wystawy —  głównie się przyczy­
niło do przyozdobienia oałego obejścia 
wy siawy.

Przez krotki czas!

K to  widział na kilka tygodni przed czy prawie zapał nie dozwala strudzo- 
otwarciem wystawy plac ćwiczeń woj-j nemu pracownikowi zakopać się w cia- 
skowyoh, j a k  tok ubity, a w dniu snej sferze własnych interesów; za jego

inieyatywą i jego staraniem powstaje 
nowe towarzystwo, Towarzystwo zawo­
dowych ogrodników, kiórego duszą, po­
mimo podeszłego wmku, pozostał do­
tychczas.

W dniu więo tym, gdzie społeczeń­
stwo polskie będzie miało sposobność 
uczcić ciche, a tak  znaczne zasług. sę­
dziwego jubila ta , my imiemem tej zie­
mi, dla podniesienia produkcyi, której 
poświęcił ju b ila t  tyle lat serdecznego 
trudu  i ciężkiej, a obfitej w owoce pra­
cy, zasyłamy mu staropolskie „Bóg za­
p ła ć !“ i życzymy, by długo, długo je­
szcze mógł dla dobra jej pracować.

otwarcia onej ujrzał na śv ieżej mura­
wie ogród w bujnym rozkwicie, nie 
mógł nie podziwiać niepospolitej ener­
gii i niezwykłej siły dobrej twócy tego 
tego istnie cudu p. Kazimierza P ią t ­
kowskiego, ogrodnika towarzystwa.

Oprócz wspomnianych już  obu dzia­
łach pięknych okazów warzyw, owoców 
i szczepów, celowało też towarzystwo 
w doborze roślin cieplarnianych, w zna­
cznej ilości i bardzo ozdobnie w 
szklarni ustawionych".

** *
W  roku 1887 z chwilą przeniesienia 

się Towarzystwa na u icę Kochanow­
skiego, ustępuje Kazimierz Piątkowski 
z stanowiska zarządcy ogrodu Towarzy- 
stwa, zostawiając mu wspaniałą pamiąt­
kę po sobie, bo saufyoh drzewek prze­
szło 80.000.

O d  lego czasu pracuje w zakładzie 
swym przy ulicy Krzyżowej 1. f;0. Ale 
chęć służenia społeczeństwu, rnTódzień-

Wezoraj przed południem zgromadził 
się w nieszkauiu jnbduta  Wydział to ­
warzystwa ogrodników zawodowych \vo 
Lwowie ze swym wiceprezesem p. Itohrin- 
gem na czele, który w imieniu Towa­
rzystwa przemówił serdecznie do pre­
zesa, życząc mu jeszcze długich lat ży-

ŁKCAWŁ .  — I „ a »  _ ”-—<■*!- W C B M  OSZ
s p r z e d a ż  r e s z t e k  i towarów posezonowych, z materyi dam­
skich po znacznie zniżonych cenach  u F .  S i© rB ec ik S e ij;«  

i  S p ó ł k i .  —  we Lwowie, pasaż Hausmana. 30—is
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dar, aby mógł z pożytkiem pracować 
dla  dobra kraju i społeczeństwa. — Po 
tem przemówieniu wręczył prezesowi 
pohar  srebrny z nap isem : „1851 — 1901 
—  13./V] I. 1901, Towarzystwo zawo­
dowych ogrodników swemu prezesowi 
Kazimierzowi Piątkowskiemu, Lw ów u.

Prezes podziękował wzruszony za ten 
objaw serdecznej życzliwości, poczem 
ju z  toasty posypały się j a k  z rogu ob­
fitość,. W  czasie uroczystości nadeszło 
kilkadziesiąt telegramów i listów z ży­
czeniami, z których przytaczamy tele­
gram Towarzystwa ogrodniczego w T a r ­
nowie Brzmi on jak  następuje :

„Pół wieku mija, j a k  rozpocząłeś za­
wodową p,acę zacny rodaku i praco­
wałeś sumieiiróe, uczciwie i umiejętnie 
na ukochanej ziemi ojczystej. Towarzy­
stwo ogrodnicze w Tarnowie przesyła 
C ; w uroczystej oliwili Twego jub ileu ­
szowego obchodu wyrazy głębokiej ezei 
i serdeczne życzenia, aby Bóg najnii»o- 
ściwszy zachowa) Cię zdrowo i czerstwo, 
byś dalszą pracą i Twemi cnotami na­
dal nam przyświecał, a szczególniej 
cnotą zaparcia się samego siebie pro 
p-ublico iono .

Czolein, Wydział *
Następnie całe towarzystwo kolegów 

i gości przeniosło się do ogrodu, gdzie 
omawiano sprawy swego pięknego zawo­
du. Na jubileusz zjechało się mnóstwo 
zawodowych ogrodników z całego kraju, 
lwowscy stawi1' się w komplecie.

S a m o b ó js tw  o
n a  P ohu lance .

W  numerze sobotnim donieśliśmy o 
samobójstwie, dokonanem na wzgórzu, 
na Pohulance, obok brow aru Kleina. 
Młody człowiek, k tóry  pod wpływem 
nadzwyczajnego zdenerwowania, targnął 
się na własne życie, nazywał się Euge­
niusz S a l a m o n  i był synem r u ­
skiego księdza z K om am ik . Uczęszczał 
do niemieckiego gimuazyum we Lw o­
wie, do klasy V II I . ,  w urugmm półro­
czu wystąpił i jak o  prywatysta siadał 
do egzaminu dojrzałości, którego nie 
zdał.

To było zdaje się głównym powodem' 
targnięcia się na życie, prócz tego zaś 
istń,ały pi.wndy natury  fizycznej, które 
wywołały u młodzieńca zdenerwowanie 
i rozstrój zupełny'.

K ilka  razy strzelił do siebie, poczem 
raniony śmiertelnie, miał jednak tyle 
sił jeszcze, by zejść z góry, na której 
się znajd o w .ł — na drogę. Pracujące 
w | o u dzu wezota widziały go i sły-,
■ B E ł ł M g a i  i .  I KŁ S3Ło33H BŁ

SB

wołał | „ ra tu n k u 11! ooozemszały,
runął a u ziemie.( o

Rzucono się do ra tunku  — nada­
remnie, W oda nie mogła pomódz przer­
wanym arteryom, ani zatamować krwi 
buchającej z piersi i ust.

Salamon w chwil kilka umarł.

'Rozruchy.
B r a k  ro b o ty ,  b r a k  z a ro b k u  —  o to  

p o w o d y  r o z r u c h ó w  u lic zn y ch  we L w o ­
wie, d o  k tó r y c h  j e d n a k  g łó w y m  b o d ź ­
cem j e s t  roz g o ry c zen ie  ja k ie  p a n u je  
m ięd zy  ro b o tn ic z ą  lu d n o ś c iąrobotniczą 
miasta, rozgoryczenie, słuszue, bo będą­
ce tylko skutkiem niedotrzymywania 
obietnic danych przez władze robotni 
kom.

Po oslalnich rozruchach, które  bez­
pośrednio wywołało powstrzymanie ro­
bót przy budowie uowego dworca ku 
lejowego, robotnicy uspokojeni przez 
władze obietnicą, że dalsze prace zo­
staną niebawem podjęte, nie dawali na­
wet o sobie znaku życia.

Dziś nadszedł właśnie terin.n rozpo­
częcia tych prac.

Gdy robotnicy zjawili się na placu 
koło dworca kolei, powiedziano im, źe 
przyszli niepotrzebnie, bo roboty roz­
poczną się albo ju t ro  albo jeszcze pó­
źniej

W obec tego robotnicy gromadnie 
udali się do miejskiego biura prawy

Tymczasem polieya zbadała już 
teren rozruchów. Pokazało się przytem, 
iż władze spodziewały się jakichś zajść, 
bo —  pomimo, źe cały garnizon wyru­
szył na strzelanie —  znalazł się cu­
dem batalion 30 pp. k tóry skonsy- 
gnowano w podwórzu gmachu policyj­
nego.

Jedna kompania wyruszyła na mia­
sto zdążając w kierunku bióra pracy, 
a z nią wystąpił w roli komisarza po­
licyjnego ofłcyał manipulacyjny Mi- 
traszew’ski w asystencji agentów poli­
cyjnych Przestrzelskiego i Giinsberga.

G dy robotnioy przybył1’ na plac Ber- 
nadyński pod lokal miejskiego biura 
pracy, zjawił się na placu p. Mokłow- 
ski i oświadczył zebranym, źe wysyła 
natychmiast depeszę do prezydenta mi­
nistrów Koerhera, aby starał się jak  
najprędzej zapobiedz bezrobociu.

Tymczasem dyrek to r biura pracy, p. 
Kollmszowski udał się do dyrektora 
kolei p. Wierzbickiego i do dyrektora 
poczt Seferowicza, oraz do marszałka 
krajowego.

Rezultatem tego było, iż ju t ro  otrzy­
ma zajęcie na dworcu przy przekłada 

m m

niu przewodów telegraficznych 100 lu­
dzi, 200 zaś mo/e stanąć do budowy 
drugiego toru  w Basiówce.

Pojutrze  muźe się. udać do Rohaty­
na do regulacji  rzek kilkuset ludzi, w  
końcu bieżącego tygodnia zaś lub  naj­
dalej w początku przyszłego tygodnia 
otrzyma około tysiąca ludzi zajęcie 
przy budowie kolei lokalnej Lwcw- 
Winniki.

Wiadomość tę podał z balkonu pan 
Pytlowany, a powtóizył j ą  następnie p. 
Hankiewiez, który zebranych wzywał 
do spokojnego rozejścia sio, i nie naiu- 

naszew rżiin ie  się ua uderzenie bagnetów lub 
ulę 
Stało się jedu ik inaczej — wido­

cznie wśród tłunui musieli się znajdo­
wać jacyś prowokatorzy,, którym ko­
niecznie zależało na leci, aby wywołać 
awanturę.

W śród tłumu odezwały się głosy: 
„Musimy natychmiast dostać robotę! 
Nam tu dziś muszą wypłacić po pięć 
szóstek11 i t. d.

Uspokąjące słowa p. Ilankiewieza 
nie na wiele się przydały, gdyż robo 
tnicy postanowili udać się przed na­
miestnictwo.

Kompan a wojska wystąpiła do czy­
nu i zaczęła szachować ruchy robotni­
ków. Pędzeni przez następujące im na 
pięl^r wojsko z nasadzonymi na karabi 
ny bagnetami, robotnicy przeszli przez 
ulicę Serbską i ulicę Sobieskiego, a 
następnie ulicą H alicką dostał1 się 
na ulicę Wałową, gdzie przerl mieszka­
niem posła Breitera zaczęli wznOa.ć o- 
krzyki

Ciekawy, a zarazem przykry widok : 
zbity tłum ludzi, o twarzach wykrzy­
wionych głodem, lecz spokijnych. Wśród 
tego tłumu błyszczą bagnety. —  Naraz 
tłum poczyna się kłębić, rozszerzać, tu  
i ówdzie widać iudzi odrywających się 
od tej masy — uciekających, gdyż woj­
sko natarło. „

Tłum  robotników kieruje się znów 
na piać Bernardyński, a wojsko goni 
za nim.

Na placu Bernardyńskim wojsko for­
muje się w trzy linie. Zabrzmiała ko­
menda: zum  Fechten Stellun/j ! i równo­
cześnie polieya wzięła sic do pracy.

Agent Przestrzeiski dokazuje cudów 
bohate rs tw a: z czterema żołnierzami
rzuca się na jednego robotnika i are­
sztuje go. P racuje  ageut Guusberg, are- 
szuje każdego, kto mu pod rękę wpadnie.

Więźniów robotników, zakłócających 
spokój publiczny, wojskowe patrole od­
prowadzają na inspekcyę policyjną.

Tłum  bezrobotnych przerzedza się,

14— 1— 26c e n n i k  z e g - a r ó w  f i r m y
Jan SsI^enroich, zeg. c. k. kolei państwowej we Lwowie

plac Maryacki L 8.— Ceuniki na żądanie w je jtn  gratis.
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niedobitki (czy niedołapani) ulicą H e t ­
mańską zdąźnją na plac zbożowy.

Zawiadomiony o tem komisarz Ły- 
bakowaki, który pełni służbę na ir.spek- 
cyi, wysyła tam wojsko...

W mieście zapanował spokój, ale 
laki dziwny spokój, czyniący wrażenie 
groźnej ciszy przed burzą.

Sklepy, które na wieśó o „strasznych" 
rozruchach pozamykano, otwierają się 
na nowo.

W aresztach policyjnych do godziny 
trzeciej w połuduie znalazło pomiesz­
czenie 5 „buntowników". N azv iska .ch :  
S e n i ó w  Jan  z Zudwórza, K o k o t  
Mikoł tj ze Złoczowa, I w a n i c k i  Dmy- 
tro z Cudiowa (pow. Gródek), B u d- 
k o w s k i  Stach z Dobrotwoza (pow. 
Kamionka Strumiłowa) i Ludwik P  i a- 
za, lwowski.

Swoją drogą areszty policyjne zaroją 
się dziś, bo co chwda sprowadzają 
agenci, stójkowi i wojsko nowych „bu­
rzycieli" ładu społecznego, którzy są 
na tyle bezczelni źe mają odwagę zą- 
daó pracy i chleba!...

•* *
Ruch na „giełdzie" aresztów co chwi­

la się zwiększa. Dotychczas (godz 5 
po południu) aresztowała polieya 18 
„rozrucliowców". Przesłuchuje ich ko­
misarz Łysakowski.

Z Bratniej pomocy
otrzymujemy następujący k o m un ika t
„Wszystkich tych, którzy dotychczas 

nie spłaoili długów w komisyi kredyto­
wej naszego Towarzystwa zaciągniętych 
z obowiązkiem natychmiastowego swro- 
tu  pod słowem honoru — wzywamy, 
by bezwarunkowo do dni 14 wyrów­
nali swe zaległości — gdyż w przeci­
wnym razie nazwiska ich ogłosimy pu- 
blioznie. Je s t  to środek ostateczny, ale 
wobec tego, że Towarzystwo nasze po­
nosi wielką stratę wskutek ni. 'punktu­
alności tych kolegów - będziemy zmu­
szeni stanowczo do tego kroku.

W ydział Tm iarzyslw a  B ra tn ie j p o ­
mocy słuchaczów W szechnicy lwowskiej.

Drobiazgi z braku.
Z featrn m ie jsk iego .  W poniedziałek 

po raz drugi: „Ładne polowanie" (Mon- 
sii ur Chasse), kr. tochwila w 3 aktach 
Jerzego Feydeuu; tbnrfae/.yl M. Suclio- 
rowski.

W e wtorek po cenach popoluduiowyeli : 
„R om antyczn i" ,  konie lya w 3 a k tach  E d ­
mund.! R o s tand a  z p. M ichuowską, z pp. 
T a ra  iewiczem, Solskim, R om anem  i W y­
sock im ; i „W njaszek  A lfo n s a " ,  kroto- 
ohwila w I akcie  S tan .  D obrzańsk iego .

We środę, po cenach popołudniowych • 
„Pan Jowialsk “, komedya w 4 aktach

Aleks, hr. F red ry ,  o jca ;  z p. Solskim w 
roli tytułowej.

W e czwartek, po cenach  popołudnio 
wych : „Mężowie L e o n ty n y " ,  krotochwila  
w 3 ak iac h  A lfreda  Capus.

\V sob tę po raz pierwszy „B ogaty  wu- 
jasnek^f (Onkifl Toni), kom edya  w 4 a k ­
tach K a ro la  K arlw eL a .

Rusilli rozpoczęli już akcyę  p rzedw y­
borczą i wydali odezwę, aby  wybierano 
n a  posłów do Sejruu ty lko Rusinów n a ­
rodowców

Murarze, cieśle, kamieniarze, stu­
dniarze i t. d zbierają się ju t ro  wieczo­
rem o godz. 7 n a  zgrom adzenie  przy u li­
cy Ossolińskich 1. 8.

§§. 5'J i 60 ustawy przemysłowej by­
ły wczoraj przedm iotem obrad dom okrąż­
ców, agentów  i robotników . Z akaz  h and lu  
obuośuego  trafia przede wszy stkiem k ilka  
tysięcy żydów, to też przedewszystkiem 
wyrażono posłom żydowskim do p a r lam en ­
tu  oburzenie  za obojętne trak tow anie  tej 
sprawy, poczem uchw alono rezolucyę, aby 
rozpocząć akoyę pizeciw wejściu w życie 
wymienionych paragrafów.

Podatek od wódki zostaje z dniem 
1 września r. b. podwyższony o 2 0  hal. 
n a  stopniu hektolitrowego a lkoholu.

W wycieczce do Jaremcza, urządzo­
nej wczoraj przez Stowarzyszenie k o le ja ­
rzy, wzięło udział przeszło tysiąc osób. Do 
Lwowa wrócono dziś o szóstej rano. P o ­
goda  sprzyjała , to też bawiono się do­
skonale .

Budowa muzeum przemysłowego
rozpwęznie się n iezadługo, u prowadź ć ją  
będzie gm ina  m. Lwowa we własnym z a ­
kresie działania .

IVybory do zarządu, wydziału n ad zo r­
czego i sądu  polubow nego kasy chorych 
m Lwow a z gr n a  pracujących, odbędą 
się w niedzielę  2 l  b. m.

Walne zgromadzenie nkeyonaryuszów 
b a n k u  kredytowego w likwtdacyi, odnędzie 
się IG sierpni;

Na radzie m iejskiej bodzie dziś za­
ła tw iona  sprawa budowy kolei L w ów -W iu -  
nm i-Podhajce .

P. Bobrzyński, j a k  donosi jed n o  z 
pism, ma otrzymać ty tu ł ekscelencyi i po­
zostać n ad a l  n a  swem stanowisku.

Z bóżnicy przy ulicy Sobieskiego, s {ję­
to zapis h ipoteczny w kwocie 3 0 0 0  zł >- 
tycli polskich, który ciężył jeszcze od r. 
1 G 47. P ien iądze  te m ia ły  być użyte  n a  
reperacyę, znajdującej się w pobliżu zbro­
jowni, zamienionej teraz na m agazyn  woj­
skowy.

W ycieczka sto larzy  n a  Cetnerówce, 
k tó rą  wczoraj n»  dochód wdów i sierót 
urządzono, śc iągnęła  sporą liczbę gości i 
przysporzyła z n a c in ą  kw otę dc funduszów 
stowarzyszenia. P rog ram  pracowity ubawił 
nadzwyczaj publiczność, sk ło n n ą  ciągło, 
sku tk iem  ciągłej n iepewnej aury , do od 
wrotu. P u n k te m  k u ’m inacy jnym  program u 
były wyścigi cyklistów, z k tó ry ch  p. Zy­

g m u n t R ogalsk i  wyszedł w obu biegach 
zwycięsko, biorąc w n ag ro dę  w 1 biegu 
los Czerwonego K rzyża , w 2 zaś setkę 
cygar. Późno  już  w noc wracano octioczo 
z m iłem  wrażeniem do miasta.

N a  trzy dni aresztu, za zgodą ojca, 
skazany  został dziesięcioletni Fe.iwel F u ch s ,  
który  w Lrafiee skrad ł 2 0  koron.

T a j e m n i c z y  p i e r ś c i e ń .  P an  M. p r /e d -  
tużył n a  inspekcyi policyjnej pierścień, 
k tórego pochodzenie  w żaden sposób aui 
sobie, tein mniej zaś policyi nie był w 
stanie wytłumaczyć.

O ta w ia ją c  się molów, polecił służącej 
wytrzepać tutro. Za chwilę służąca -wraca
1 wręczając chlebodawcy pierścień, o niij- 
mia, że znalu la go w kieszeni fu tra .  Zdzi­
wił się pan  n iepom ału , n igdy  bowiem nie 
posiadał taniego p erścienia. S k ą d  się 
wziął w kieszeni, nie  wie o tem.

Pie rśc ień  złoty z szafirem i dwoma b ry ­
lancikami, wart jes t  n a  oko k ilkadzies iąt 
złotych.

Kradzież. Na uliey H alick ie j ,  podczas 
gonitwy żołnierzy za robotnikam i, wycią­
gnięto  kupcowi p. .laecherowi z kamizelki
2 złote zeg. rki.

Podczas sil u. D orożkarz  nr.  153 n a  
u l c y  K aro la  L ud w ik a ,  zdrzem nął się n a  
koźle przez co postradał pLś/.c . i koce do 
n akryw an ia  koni. Złodziej uwinął się 
szybko.

U  s t r ó ż a  d o m u  przy ulicy O sso liń ­
skich 1. 17a, Grzegorza Schm idta ,  znale­
ziono srebro stołowe i bieliznę, skradzioną  
w resłauracyi Z ehngu la

Jaeęermailówka n a  skwerze przed k a ­
synem  miejsk im i, została o dd ana  wczoraj 
do u ży tku  publicznego, p rz tezem  nie było 
żadnych uroczystych przemówień i ł a d n e ­
go bankie tu .

Scena małżeńska stuła się powodem 
pogłoski o ziirodni. O uegda j stróżowa, M.i- 
rya Zaleska, przy  ulicy Kościuszki, w przy. 
siepie kiepskiego humoru, rozbiła ty ran o ­
wi swemu W ładysław owi jak iem ś os^rem 
narzędziem głowę. N ieszczęsną ofiarą ma- 
trymonia luości zajęło się pogotowie Btacyi 
ra tunkowej.

Przy rozkopywaniu ziem i pod gm ach  
biblioteki uniwersyteckiej przy ulicy M o­
chnackiego, znaleźli robotnicy  siedem ko­
ściotrupów. Szkie le ty  są bardzo dobrze 
zachowane, a  spoczywać mogły  w ziemi t  
jak ie  k  Ikadziesią t lat.

Zdecydowanymi nieprzyjaciółmi cykli­
stów są psy. W  sobotę rano z kam ien icy  
przy ulicy L e o n a  Sapiehy, wypadł pies i 
przewrócił jadącego  n a  rowerze poruczni­
k a  L

Matka zwierzę. Przy  ulicy Ź ród lane j 
1. 7, katowała  wdowa, K a ta rz y n a  Mał sy- 
niowicz, w tak  okropny  sposób swoją 4- 
le tn ią  córeczkę, iż lokaiorowie, zdjęci li 
tością, udali się na  policję, k tó ra  też n ie ­
go dn ą  m a tk ę  osadziła w are  ztach, a  dz ie­
cko odda la  pod  opiekę k om isarya tu  dzie l­
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nicy trzeciej. Maleństwo jest. o k ru tu ie  po 
kaleczone.

Przejechany szewc. Wm,y wojskowe 
przeyech iły na Zamarstynowie staruszku, 
Józefa Żukowskiego, szewca. Poranionego 
opatrzyło Towarzybtwo ratunki.we.

Z I-gO piętra ua dziedziniec skoczy' 
onegdaj o godz. 12 w nocy przy ulicy 
Błonnej nr. 10 stolarz kolejowy Ferdy­
nand Ij Na szczęście, prócz cięższych o- 
braźeń, nie doznał większe, szkody i po 
zost ił w domu na kuracyi. Przyczyny roz­
paczliwego kroku n.iuly być rozterki ro­
dzinne i nieporozumieniu w WirAUacie.

Depesze
z  dnia 15. lipra.

Chłopi a Koło polskie we M ie­
dnic — B uda. Zebrani tu  wczoraj 
chłopi wyrazili nieufność Stojałowskie- 
mu i posłom z jego obozu z powodu 
ieli wstąpienia do Koła polskiego.

Podczas .''gromadzenia przyszło do 
zabawnego zajścia — jeden stojałow- 
czyk zurzuoił posłowi Kubikowi, że 
od kipi jest posłem , to i wzbo­
gacił.

Poseł K ubik  oburzył się bardzo na 
to, i wyjąwszy zagarek, pokazywał go 
wszystkim, że me je s t  złoty — tylko 
mosiężny.

Zjazd pedagogów P r zamyśl. F ia t 
lur. et erit ju su tia !  P od  tem hasłem 
zebrali się dziS w Przemyślu pedago­
dzy, członkowie gal. Towarzystwa pe­
dagogicznego.

Prezes dr. Małachowski zagaił ze 
zebranie, dziękując członkom »a tak 
liczne przybycie.

O godzinie kwadrans na 12 rozpo 
częto obrady nad rzeczami stojące mi na 
porządku dziennym.

Wzniośle przedstawiał się w kościele 
na nabożeństwie zastęp 300 pedago­
gów.

Widaó po ni oh, że chcą j a k  najls 
pie( pracować w swym zawodzie —  ze 
brali się, by naradzić się nad polep 
szeuiem swej doli — aby mając się na 
ozem oprzeć, mogli nieść oświatę po­
śród nas. Szczęść im B o ż e !

Odsłonięcie pomnika ces. Elżbiety. 
— Saleburg. Dziś pogoda śliczna. Mia­
sto cudnie udekorowane. Tłum kilku­
nastotysięczny przeciąga przez ulice 
kierująo się ku placów i przed dworcem 
kolei, gdzie ma nastąpić odsłonięcie 
pomnika. —  Wybrano ten plac dlatego, 
gdyż przed kilku laty spoezywahi tu  i 
czekała w altance cesarzowa E!ź neta, 
jad ąc  za granicę w r. 1898. Bóg zrzą­
dził niestety, że z podróży tej nie miała 
ju ż  wrócić. Zbrodnicza ręka zabrała 
cesarzową Elżbietę.

Przywiązanie do jej osoby znalazło 
wyraz w chęci wystawienia jej pomnik"

a pierwszymi są Tyrolczycy, naród naj­
bardziej z wszystkich narodów austryac- 
kirli przywiązany do domu p ui.jącego.

Dzisiejsza uroczystość rozpoczęła się 
przyjęciem przez, cesarza na zamku 
przybyłych na uroczystość depntacyi. 
Przemówił burmistrz ełalehurga i po­
dziękował monarsze za przybycie, za­
pewniając go niewzruszonej wierności 
swego ludu dla monarchy.

Cesarz podziękował za przemówienie. 
Z przyjemnością ogląda on Maleburg, 
klejnot korony austryaekiej.

(Idy przyjęcie skończono, cesarz z 
orszakiem udali sio ku pomnikowi, 
gdzie zgromadzona publiczność witała 
ich entuzya-hyoznie.

Po lrcznyułi mowach dokonano aktu 
odsłonięcia pomnika. Kończąc uroczy­
stość, przemówił sam monarcha.

Pomnik je s t  wspaniały. Wyrzeźbił 
go Helmer. Autorką napisu na pomni­
ku je s t  pani Ebner-Eechenbaeli.

Z naszej ziemi.
Proces studentów polskich w Po­

znaniu został odroczony, postanowiono bo­
wiem przesłuchać komisyjnie studenta Po­
lewskiego z Krakowa i T. T. Jeża (Zy­
gmunta Miłkowskieg" (w Zurychu).

Namysłowski do Berlina... biesząca 
sie w Warszawie stałem powo lżeniem or­
kiestra włościańska Namysłowskiego, z u- 
kończbn.em sezonu letniego, przenieść się 
ma podobno z Dyn asów ai nad Szprewę. 
Cu kawa rzecz jakiem echem odbijać się 
będą o uszy niemieckie nasze mazury i 
„obortasy“.

Śm iech zbaw ca.c
Śmiech uchronił od katastrofy w te­

atrze „ T a l ia "  w Nowym Yorku.
Podczas przedstawienia „ Safony “, 

D audet a, spadło kilka iskier węglo­
wych z lampy elektrycz.nej ua salę wi­
dzów, co wywołało ogólni} panikę.

Już  ludzie zaczęli się tłoczyć ku 
wyjściu, gdy jedna z artystek trupy, p. 
B erta  Kaliach, wys nrła się z posrdd 
kolegów na scenie przed rampę i wy 
buchnęła głośnym śmiechem.

Pani Kalisch slyi.ie ze śmiechu swe 
g o ,  a sława ta jest widocznie uzasa­
dniona, skoro ten wybuch wesołości 
powstrzymał widzów w owczym pędzie, 
pi / ykuł  ich do miejsca i pozwolił ar­
tystce wyjaśnić miedzy dwoma napada­
mi śmiechu powód dziecinnej paniki.

\o esołuść p. Kabseh oddziałała zara­
źliwie — rozległ się śmiech w całej 
sali — poezein publiczność uspokoiła 
się, a artyści dokończyli przedstu 
wieuia.

Z dalekich stron.
Nieszczęśliwy wypadek Na k -

między Chicago a Alton w Ameryce, u i>. 
cilo życie pr/y durzeniu się 2 pociągu., 
ośmiu ludzi, a 25 odniosło rany.

Bżninil. Si rasom ta choroba szerzy sK 
w Egipcie. Według telegramu z Kairu 
zachorowało w ostatnim czasie 88 osób, a 
umarło 37.

P o je d y n c z e  e g z e m p la r z e  . W i e ­
k u  N o w e g o  n a b y w a ć  m o ż n a  
w s z ę d z ie  n a  p r o w in c y i  p o  6  ii

v  i p | •
- - ' 0 * ' M i w  w *  
"'«*£ /■ ;7 r

R e d a  k t o r :  N a miłośó boską, powolil — Odpowiedź 
znajdziecie państwo w artykule: „Przez moje 
o k n o !“ .

P an  G o l d f i s o h  Panie Redaktor! na co nam 
oknol... my wolimy odpowiedź tak ni. p isk * .
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Sezou i w o i .  I

T apety
najnow sze „S e c e sy a "  i stylowe.

SMatsrya sufitowe
patyczkow e  
płócienne i  

autom atyczne. 
Źalnzye Jeszczu lkow e. 
P a ra w a n y  i Ekrany

patyczkowe

|  z własnej fabryki.
1 Ceraty na meble
j i inne artykuły poleca 

najtaniej

W ła d y s ła w

daw niej

J u r śe a s .
|  Ltsdw, ul. Sobieskiego 1.1. i
1 20—1- ?
i  i i
il&iiUUtl&yjJ 1

Ważne
d la  letn iKów I  

K e w o iw e ry
d ia  własnej obrony.

Floberty
pojedyncze i dubeltowe.

Lanastrówki
z E /u p p a  lufami; ledziutkie 

t i z j  l u f k i .

E ks p re s y
pojedyncze 

i wszelkie przy bory 
myśliwskie

poleca

Pracownia rusznikarska 
Bolesława

Jankowskiego
Lwów, ul. Czarnsckiego 1. 2.

24 - 2 — 10

\ i e z a ' ó w n a . i t * j  d o b r o ­
c i  maszyny do szycia i 
haftu Singera. Na raty pod 
przystępnymi warunkami. Go­
tówką 10 prc. taniej. Napra­
wa maszyn do szycia w szy­
stkich systemów Zlecenia z 
prowincyi załatwiam bez­
zwłocznie. Jan Latiruk me­

chanik Lwów Halicka.

I S 7 F O Ł S T  S A U W A C M I
w e L w o w i e  u l .  t o b o l a  1- 4 .

Poleca swoją fabrykę powozów, wózków, tarantasów 1 sań, 
przyjmuje zamówienia na  nowo powozy, wykonuje wszelkiogo ro ­
dzaju roperacyo, tapicerowania i odnowienia powozów, usknte- 
eznia t .kow e pod gw arancyą w jah najkHiUzym czasie 1 po na j­
tańszych cenach

Poleca także sw.yją już od lat 30 Istniejącą pio, wszorzędną 
je I jnię powozów, 1 tórej wyroby na  wystawie krajowej medalem 
odznaczono zostały. Hipolit  Sn w rur ki

Trzy wierszowe ogłoszenie drobne w 
„Wieku Nowym" kosztuje 30  hal.

poszukuje się mieszkania zło 
żonego z 3 pokoi w okolicy 

Chorążczyzny. Oferty A.. S. 
„W iek N ow y“.

Wiek Nowy
do nabycia we wszystkich 

biurach dzienników i tran- 
kach.

E g z t t n p l a r z  2 o t .

MORSKIE: 6 K 6
Kąpiele spawowe z tuszami 
za dw o-cem  kol. elektrycznej

Niedziela i święta przes 
cały dzień tylko dla 

P a n ó w
W ieczór p rzy  św ietle lam p b ły­

skaw icznych. — N ajnow sze ule­
pszenia. — Zapraszam  oglądać.

&ama k ą p i e l  MO et.

urządzono tylko dla chrześcian
J ó ze f Iw tm icki. 

12- 1—1

Magazyn nowości
Lwów, Halicka 12.

H e r m a n n  L a e h s
P d e c a  S ian . Publiczności sw oją

Fracswaię i Maja/yu Kapetezy
damskich i dziecinnych.

jakoceż ró żn e  to w ary  a k sam itn e  i je d w a ­
bne, k o ro n k i, w s tą ż k i i ró żn e  to w a ry  m o­
dne, n a jg u s to w n ie js z e  u b ra n ia  do  kape- 
lu szó w  d am sk ich  o raz  b ie l tonę dam ską , 
g o rse ty , p a ra s o lk i,  ręk aw ic zk i, w ielk i w y­
bór o b u w ia  d am sk ieg o  o raz  k a lo sz y  po 

n a j t tń s z y c n  ce n ach .

Przyjm uje  się 7m- 
nclusze do ubran ia  

i  przai ab lania.
3 0 -  1 - 3

O p - y ^ :

Ccicstyn Kotkowski
ul. Kopernika 1 .3,

poleca Szan. P. T. Publiczno­
ści towary optyczne i  fizy­
kalnych po cenach jak naj­

niższych.
Również przyjmuje urzą­

dzenia dzwonków elektry­
cznych, pokojowych i domo­
wych po jak najniższych
cenach. 34—1—1

Józef Iwanicki
HANDEL MasZYN DO SZYCIA

Ł w tfw , U o t f * i  Z o r i a ,
1 0 - 1 - 2 6
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Sprzedaż , i  naprawa m ąszyn  do
szycia , częśc i sk ład o w e : niei, o liw a , ig ły  
itp . M asayity sp row adzam  ty lko  pełnym ł 
w agonam i a na jlep szych  fab ry k  ■ agrani- 
cznych i  w iedeńsk ich . — Nie w ysy łam  
ajen tów  dla bałam ucen ia  P . T. O dbiorców . 
A jenci cłiodsą po dom ach i d o s ta ją  ** 
sp rzed aż  ręcznej m aszyny  10 złr., a za  
nożną 2‘i zł., a  odb iorcy  na to  lichy  i d ro ­
go za p łacony  to w ar. — K ażdy h ande l, m a­
ją c y  dobry  to w ar i m ie rn e  ceny , ajentów  

w ysyłać n ie  moż©.
200 m aszyn  do szycia  j e s t  z a w saen a  ok ła ­
dzie do w yboru . N ajlepsze do h a ftu  ra tam i 

77 z ł,, gotów K ą 70 i ł .

J ó z e f  I w a n ic k i
mechanik i specyalista 

Lwów, Hotel Zorża.
Proszę żądać cenniki.

Kawiarnia
Bouleyard

Karola
28—1—8

7
przy nlioy

K aro la  Ludwika I. 5

jest jEiiiia z Dajiipj

W ydaw ca i odpow iedzialny rodaktor Stanisław  Piątkow ski. Z d ru k arn i „Słow a bo lsk iego ' pod zarządem  Z Ł lałacifskiego.


